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Wiadomości zagraniczne. 
Hiszpaniia. 


Ani dzienniki Angielskie, ani też Fran: 
cuzkie, z których pićrwsze do d. rogo, dru- 
gie zaś do 22. Listopada dochodzą, nie u- 
dzielaią nam od czasu dawnieyszych donie- 
sień o odsieczy twierdzy Burgos i ustępie 
Angielskiego woyska, żadnych urzędowych 
wiadomości o dalszych wypadkach. Tym- 
"czasem lapcłniane są wszystkie dzienniki 
Angielskie rozmaitemi OobIasuicniami owych 
zdarzeń, i rozlicznemi prywasiemi wieściami, 
Według treści onychże podawał Wódz An- 
gielski podwakroć naykorzystnieysze warun- 
ki Jenerałowi Du breton, Dowodzcy 
twierdzy Bu rgos i iegoż załodzę, aby 
go nakłonić do poddania twierdzy, lecz nic 
nie potrafiło zachwiać stałości tegoż Jenerała. 
Twierdza opatrzoną była ciężkiemi działami, 
przemagaiącemi bardzo działa Angielskie, a 
Anglicy zamyślali iuż sprowadzić ciężkie 
działa zMadrytu. Tymczasem wzięto się 
do podsadzania prochu, i robiono nim w mu- 
rach wyłomy; lecz wszelkie szturmy do tych- 
Że przedsiębrane wyłomów, zniweczone były 
każdego razu, nieprzezwyciężonym odporem 
Francuzkićy załogi. Podczas, gdy się to 
pod Burgos działo, odebrał Lord Wel- 
lington d. 20, Października wiadomość, 
iż ieden oddział woyska Francuzkiego pod 
wodzą Jenerała Foy przebył ciaśninę góry 
Pancorbo i na przód pociągnął, i że inne 
dwa oddziały będące dniem piérwėy w Lo- 


grono1 Mirandzie, posunęły się ztych.: 


mieysc ku Burgos. Nie byłoby to wprawdzie 
rzeczą trudną, stawić się z dzielnością.przeciw 
temu zagrożeniu ; lecz gdy oraz do głównćy 
Angielskiey kwatćry ta: zadeszłą. wiadoimość,. 


IOO. 


iż południowe woysko Francuzkie złączy: 
wszy się zwoyskiem Króla Hiszpańskiego 
weszło iuż do Minapy (leżącey o pół dro. 
gi aWalencyi do Madrytu) i że się iuż' 
przednie straże Fraocuzkie wlos Hinojo- 
sos (o 16 mił Polskich od Madrytu) znay- 
duią, przeto Lord Wellington muia? na.. 
tyckhmiasi zaniechać oblężenia Burgos, i: 
z większą częścią woyska swolego pociągnąć 
ku Madrytowi. To się stało d. 21. aż. 
dziernika; rozumiano, że ten Lord d. 28, staż 
nie już wMadrycie, i że się połączy z 
korpusem Angielskim, który będąc dotych= 
Eżas pod Jenerałem Rocoland Hill, prze: 
szedł d. igo Pazdziernika pod rozkazy star- 
szego Jenerała Edwarda Paget, i podó wczas 

stał pod Aranjuez, oczekując Jenerałów 

Skeritt i Cook nadciągaiących z posiłka- 

mi z Sewilli. 

Według dalszćy tróści dzienników An. 
gielskich, zostawił Lord Wellington kilka 
oddziałów woyska Angielskiego z korpusami 
Hiszpańskiemi Jenerałów Santocildes ii 
Castannos w pobliskości zamku Burgos, 
w celn trzymania: na wodzy. Francuzkiego: 
woyska zostaiącego pod: rozkazami: Jenerała: 
Souha m. | 

Monitor Pary.zki umieścił d} 20. Listos 
pada rapport Jecerała Decaen, Dowodzcy: 
w Katalonii, o ciągnieniu iego do: Vich,, 
podczas którego uderzyły na: niego: z kilku 

„stron: połączone siły: powstańców pod! do- 
-wództwem Lascego będących, lecz: zupeł»- 
*pie zbitemi i fozproszonemi zostały,. 


A 


KrótresStwo Włoskie: 


N. Cesarz: Francuzów,. Króli Włoski: wy»- 
dał' nasiępuiący wyrok wzgledem: Konskry=- 
cyii na rok. 1813, > My Napoleon ©, pos 
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stanowiliśmy i stanowimy: 1.) Wybierze 
sie w Naszem Królestwie Włoskióm pa rok 
r8i3ty równie jak roku przeszłego 15,000 
ludzi do woyska. I ziewięć tysięcy popi- 
somwvch będzie czynnych, a sześć tysięcy 
zostanie na” żawołaniu w odwodzie wrazie 
otrzeby., 2.) Listy kunskrypcyyne maią 
bydź aś każdćy Prefekturze tym sposobem 
zroWone, zeby losowanie d. 1. Grudnia r. b. 
dastąpiło.4,i aby konskrypcyoniści do 15. 
Grudnia Hóstać się iuż mogli do swoich za- 
Kładów, ~ 3.) Wykonanie ninieyszego wyro- 
kù, Który w Dzienniku praw umieszczonym 
bydź' ma, Ministróm Naszym Woyny i Spraw 
wewnętrznych, w czém do którego należy, 
polecamy. |ań w Naszćy głównćy Cesar- 
skiey kwatćrze w Moskwie dnia 21. Wrze. 
śnia 1:812,“ 


(Podpis) 


Przez Cesarza i Króla, Minister, Sekr. Stanu, 
(Podpis) Hrabia A.Aldira. 


Napoleon. 


Zwiazek Reński. 


Gazeta Frankfórtska pod d. 28. 
Listopada zawićra co następuie; ,, Liczba 
wóysk Hrancuzkich i sprzymierzonych, które 
przeszłego miesiąca Października przez Frank- 
fórt do Wielkiego woyska ciągnęły, była 
bardzo znaczna, W pićrwszćy połowie Li- 
stopada widzieliśmy korpusy piechoty i iazdy 
w znacznym nadroście , ciągnące jedne za 
drugiemi; kilka tychże korpusów sprawiło 
zpowodu pięknóćy swéy postawy i karności 
podziwienie. Transporty artyleryi, ammuni- 
cyi, i sprzętów woyskowych przechodzą tędy 
ciągle do wielkiego woyska. Słychać, ze w 
przeciagu 4 tygodni przeydzie przynaymniey 
jeszcze 15000 ludzi, maiących toż samo prze- 
znaczenie, W równymże czasie przechodzi- 
ły tędy liczne oddziały ieńców Rossyyskich , 
między którymi znaydowali się celnieysi Of- 
ficerowie, iake to; 1 Pułkownik, 3 Majo: 
rów i kilku Kapitanów,'« 

Król Jmć Wirtembergski kazał dla 
odstraszaiącego przykładu wszystkich baia- 
rzów, prawiących same miedorzeczności © 
terażnieyszych woiennych wypadkach, Die. 
iakiego Schumachera, mieszczanina 1 
Perukarza Sztutgardzkiego na nieozna- 
czony czas wsadzić do więzienia w twierdzy 
Hohen- Asperg zato, że się poważył o 
s:owych zdarzeniach woiennych fałszywe roz- 


$$ 


sićwać wieści i niedorzeczne czynić rozume- 
wania. 


Xiestwo Warszawskie. 


Dnia 5. Grudnia obchodzono w W ar- 
szawie ze zwykłą co rok uroczystością ro- 
cznicę koronacyi N. Cesarza Napoleona. 

Pisma publiczne ogłosiły następuiący 
Dekret Króla Jmci Saskiego, Kiażęcia Ware 
szawskiego, d. 30. Października r. b. w Dreż« 
pie wydany. 

Fryderyk August Gc.. Utrzymuiąc 
wswćy, mocy Dekret Nasz z dnia 20. Marca 
1809, obeymuiący dobrodzieystwa dla cu: 
dzoziemców do kraiu się sprowadzaiących , 
chcąc go mieć względem przybywaiących 
takowych cudzoziemców w ogólności i ca- 
łéy rozległości zachowanym; co do staroza- 
konnych następuiące, na przełożenie Nasze- 
go Ministra Spraw Wewnętrznych i religii- 
nego, i po wysłuchaniu Naszey Rady Sta- 
nu, postanawiamy ograniczenia: 

Art: 1. Dobrodzieystwa Dekretem dnia 
20. Marca 1809 dła cudzoziemców przepisa* 
ne, tym tylko starozakonnym służyć powin- 
ny, którzy udowodnią nrzed-P--f=R*< Ę 


artament" '. ` . 
pae MG posiadaią czystego funduszu 


sześćdziesiąt tysiecy złotych Polskich bez dłu- 
gu i bez zaprzeczenia, i że tymże kapitałem 
chcą założyć wkraiu, do którego się wpro- 
wadzaią, iaką użyteczną fabrykę, wyiawszy 
fabrykę trunków, używaiac do nićy rąk lu- 
dzi wyznania swoiego; lub handel hurtowy, 
lub że są osobami naukom poświęconemi, 
składaiąc zaświadczenia Dyrekcyi Iedukacyi 
Narodowćy, lub, gdyby w szczególności po- 
święcali się naukom lekarskim, od Rady o- 
gólnéy Lekarskićy. 

2do. Udowodnia, że umieia. czytać i 
pisać po Polsku lub po Hrancuzku, lub po 
Niemiecku. 

3tio. Obowiążą się dzieci swoie po 
skończonym każdego siódmym roku, posy* 
łac ciągle do szkół publicznych, aby tam 
nauki świeckie równie z drugiemi pobierały. 

4to. Obowiążą się do nieużywania ża- 
dnych znaków powierzchownych, które do- 
tąd lud Starozakonny od innych mieszkań- 
ców odróżniaią. 

Art; 2. Wszelkie w tćy mierze wcze- 
śnićy lub poźnićy odkryte podeyścia, ciagnąć 
za sobą będą utratę dobrodzieystw i obo- 
wiązek wyniesienia się zkraiu, 


>> 


Art: g. Oprócz powyższćy klassy Šta- 
rozakonnych do dobrodzieystw Dekretu Na- 
szego pod dniem 20. Marca 1809 przypu- 
szczonych, mogą bydź wpuszczonymi do 
kraiu ci tylko Żydzi, którzy oprócz okaza- 
nia trzechset przynaymniey złotych Polskich 
maiątku, udowodnią przed wyznaczoną ods 
Prefekta Kommissyą ; złożoną z biegtych na 
tö przysięgłych, bydź biegłemi garbarzami, 
rymarzami, siodłarzami, sukieonikami x far- 
biarzami, postrzygaczami, płóciennikaini, 
górnikami, hutnikami , kawalami,  nożo» 
wnikami, puszkarzami , stolarzami „ koło- 
dzieiami,stelmachami, i obowiążą się do od- 
bywania iednóy ztakowych professyi, przy- 
naymoiśy przez lat pięć po weyściu do kra- 
iu, pod karą, iż na powrót za granicę wy- 


prowadzonymi zostaną, r m: 
je i umieszczenie w Dzienniku 


Wykonani W 
praw ninieyszego Dekretu, Ministrom Na- 
szym, w czóm do którego nalezy, polecamy. 

(Podpis) Fryderyk August. 


Przez Króla, Minister, Sekr. Stanu. 
(Podpis) Stanisław Breza. 


BW sro y a. 

Od granicy Multańskiey donoszą 
od d. 3. Grudnia co następnie: ,„,Guberna- 
tor Widdynu Molla Basza, następca 
Bassmana Oglu, podniósł rokosz w sa. 
méy rzeczy przeciwko W. Porcie i ma iuż 
20000 woyska (obaczyć przeszły Numer Ga. 
zety naszy) Pehliwan Aga, który po- 
wróciwszy niedawno z niewoli Rossyyskićy 
mianowanym znstał przez W. Sułtana Baz 
sza wRu melii, i który się teraz znaydnie 
w Ruszczuku, wysłał mocny korpus pod 
dowództwem Hafin Ali Baszy naprzeciw 
Molli Baszy. Korpus ten wzmocnionym 
bydź ma ieszcze 8000 Turków, powracaia- 
cych zniewoli Rossyyskićy, Pehli wan 
znany iest w Multanach bardzo dobrze. 
Był ón (iak mówią) przed 1oma latami pro- 
stym Arnauta (domowym posługaczem ) o- 
woczesnego Dywan Effendi (Tureckiego 
Kommissarza rządowego), wyszedł powoli 
na stopien Dowodzcy Izmaiłowa i dostał 
się był po poddaniu tćy twierdzy w niewo- 
lą Rossyyską. 


Serwiia. 


Serwiianie poiednali się zupełnie z Por: 
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tą. Porta utrzymywać będzie w Belgra-: 
dzie iednego tylko Baszę z 200 żołnierzami, 
któremu płacić będą Serwiianie umówione 
za protekcyą Pieniądze, Na przypadek woy- 
by, którąby Turcya prowadziła nie z pras 
wowiernemi (Ortodazi), pod któremi zdaią 
się bydź rozumianemi' wszystkie narody nie- 
przyznawaiące się do kościoła starogreckie- 
go, dadzą Serwiianie Porcie korpus. posiłko- 
wy złożony z1o000 piechoty i 5000 iazdy, 
a zato maią zupełna wolność rządzenia się 
w kraiu swoim, + 


Multany i Wołoszczyzna. 


U 

Od granicy Multańskićy donoszą 
pod d. 3. Grudnia co następnie: „We wsiach 
Glodeni i Wasiłewtz mare, leżących 
nad Prutem w Mułtanach MRossyyskich , 
umarł nagle 12 do 15 osób iedna za ruga, 
we Lrzy tygodnie prawie po przeyściu iedne- 
go transportu chorych Rossyyskich, który 
przez te wsie przechodził. Rozeszła się na- 
tychmiast wieść, że to iest powietrze; trwo- 
ga była powszechną, a nawet mówiona iuż, 
iż powietrze pokazało się także wChoci- 
miu między Rossyyskiemi żołnierzami. Je- 
steśmy 1ednakże w tćy mierze znowu spo- 
koyni, ponieważ żadne przypadki nagłćy 
śmierci więcćy iuż nie zaszły. Zdaie się, 
że tych 12 czyli 15 osób zaraziło się zgniłą 
febra, którą chorzy Rossyyscy cierpieli. W 
Multanach nie ma teraz wprawdzie ża- 
dnvch chorób; z tém wszystkićm przedsię- 
wzięto ze strony Ces, Austryackiego Rządu 
potrzebne w tćy mierze środki, dla zabezpie- 
czenia C. K. Kraiów wkażdym razie od cho- 
rób zaraźliwych. 

Stracenie Xięcia Demetrego Morusi 
(obaczyć przeszły Numer Gazety naszey) i 
wiadomego Manugi Beja, sprawiło w 
Multanach ina Wołoszczyznie po- 
wszechny postrach i zatrwożenie, Deme- 
try Morusi byż Tiómaczem Porty Otto- 
mańskićy aż do pokoiu wBukurescie i 
używano go nawet do samego zawarcia te- 
goż pokoiu. Miał ón bydź na godność Xię- 
cia Wołoszczyzny wyniesionym , lecz 
wpadł razem z W. Wezyrem w niełaskę i 
ścięto go d. 7. Listopada w S$ z umli bez 
żadnego processu. Manug Bey był rodowi- 
tym Orimianinem, bardzo wielkim bogaczem i 
osobistym: przyiacielem byłego Ajana Ru- 
szczuckiego, a późniey W. Wezyra Bayrak 
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tara, pod którym wyniesiono go na dostoy: 
ność Beja-(Xiążęcia), Po śmierci Muszta- 
fy kupił wielkie dobra na Wołoszczy- 
znie i pałac w Bukureście; wystawił tam- 
że własnym Kosztem szpital na 1000 chorych 
Rossyanów., i otrzymał za to od Imperato- 
ra Rossyyskiego order S, Włedzimierza 3cićy 
klassy. Mieszkał ón ciągle wRuszczuku 
i zostawił -troie dzieci, tudzież 400,000 Czer- 
wanych Złotych maiątku, który za granicą 
Państwa Tureckiego w bezpiecznóm mieyscu 
znaydować się ma. 


Teatr Woyny. 


Nayświeższe wiadomości od korpusu 
Pruskiego w Kurlandyi są nasiępuiące: 


„Gdy osada w Rydze od nieiakiego 
czasu zaczepiała «często przedpoczty nasze, i 
czyniła zagrażaiące kroki przeciw prawemu 
skrzydłu naszemu, a w iednćy napaści czata 
"z Igtu ludzi pod Porucznikiem Liideritz 
dostała się w niewola; umyślił więc Xiążę 
Tarentu korzystać z mieysc odsłonionych 
przez nieprzyiaciela, ażeby naszym przedpo- 
cztom nadać spokoyność przez czas nieiaki , 
odegnać nieprzyiaciela do iego stanowiska pod 
samę Rygę. W tym celu Jen. Brygady Fran- 
cuzkiéy Backelu, który dnia 12 wziął był 
dowództwo nad oddziałem stoiącym przy 
Eckau, dostał rozkaz uczynienia wyprawy 
na posadę nieprzyiacielską pod Dahlenkir- 
chen iTomeszna, Jen. zaś Massenbach, 
postąpienia z częścią woyska odwodowego 
z Gerosen do Eckau, aJen. Yorck uczy- 
nienia zmyślonóy napaści od swoich przed- 
poczt na drodze Rygskićy do S. Olay. Napad 
na VTomosznę i lDahlenkirchen udał się 
zupałoie, i nieprzylaciel utracił tam przeszło 
200 ieńców. Kapitan Mirbach zabrał także 
w niewola 35 ludzi pod Plakahn, a Pułko- 
wnik Huhnerbein między Tomsdorff i 
Linden poymał bataliiony odwodowe puł- 
ków Kałuskiego i Rewelskiego, tudzież kom- 
paniią strzelców, i nieco huzarów. Jenerał 
Massenbach z oddziałem swoim i bata- 
liionem 1go pułku Wesifalskiego napadł w 
Friedrichstadt na bataliion i roo koni, 
z tych iednak umknęła półowa. W zmyślo- 
mym następie na St. Olay zaszło tylko kilka 
wystrzałów flankierskich , bo nieprzyjaciel 
cofnał się zaraz do lasu. Podług obrachunku 
Marszałka , stracił nieprzyiaciel w téy wypra- 


wie 1500, my zaš w zabitych i ranionych le- 
dwie 30 ludzi. 

„Odeszły wreszcie do Pruskiego korpusu 
znaczne posiłki, lub wkrótce wyydą.« 


Od korpusu Saskiego , składającego 
zmy Korpus wielkiego woyska , odebrano w 
Dreźżnie nasiępuiące wiadomości: 


Po odebraniu iednozgodnych zewsząd 
doniesień, że Admirał Czyczagów z woy- 
skiem swoićm ciągnie dalćy na Słonim i 
Nieśwież, postanowiono, aby połączone 
Austryacki i Saski korpusy przeszły Narew, 
«o też ostatni uskutecznił pod Narewką i 
Rudnia, a pićrwszy przy Ploskach w 
dniach 5 i 6 Listopada. — Wielkie marsze i 
złe drogi, iakie my korpus odbydź musiał 
do Rudni, zniewoiiły go do wielkich natę- 
żeń, Wąwoz Rudni został osadzony w dniu 
7. i mym. Korpus odpoczął dzień ieden w 
Świsłoczy, a d. 8. pociągnął dalćy do 
Hornostaiewic. Tylna straż niespodzia- 
nie tak mocno od Rudni na Porp Í 
wyparta została, ża gosełutce swisłocki całe 
kienr zustałt wolny, a będący tam park arty- 
leryi wraz z taborami wystawione były nie- 
iako na niebezpieczeństwo, Na zasłonę ich 
więc wysłano natychmiast w nocy z 8go na 
9. do Swisłoczy bataliion Xięcia Fry de- 
ryka i 2 szwadrony dragonów Pollenza, 
które działa nasze aż do Hnuiesna zasło- 
nity. 

Mocne nacieranie nieprzyiaciela na tyl- 
ną straż niepodobném czyniło postep ku Sło- 
nimo wi, i wymagało przedsięwzięcia dziel. 
nych srodków w tyle połączonych korpusów, 
W przekonaniu atoli omałey siłenieprzyiacieła, 
my tylko korpus zatrzymał się, Austryacy 
zaś posuwali się na Słonim. Dzień 1oty 
Listopada przeznaczony był ze strony Sa- 
skiey na rozpoznawanie. Oddział eskortuiący 
park wyżćy wspomniony, otrzymał rozkaz 
przedrzeć się przez Świsłocz ku Wiel. 
kim Krynkom, gdy tymczasem Podpułko- 
wnik Bose z bataliionem swoim i izdnym 
szwadronem z Hornostaiewic ku Swi: 
słoczy, a Jen. Gablenz z wiekszą częścią 
przednićy straży ku Ru dni postępowali, 
(Gościniec z SŚwisłoczy do Rudni attaka- 
wany był tym sposobem z prawego boku i z przce 
du, i nieprzyjaciel przymuszony został do u- 
stąpienia z niego doRudni. Przedniźśy straży 
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Jen. Gable nz udało się wpaść naple naczatę 
| z cztćrdziestu kilku Kozaków i Kałmuków zło- 
żona, których częścią zrąbała, częścią zabrała. 
| —Oddziałidącyod Huiesna uderzył w oko- 
licy Swisłoczy ua licznieyszą nierównie 
lazdę nieprzyiacielską, złamał, i wziął w 
niewolą 2ch oficerów i 24 żołnierzy. Z listu 
zabranego w tém spotkaniu, pisanego na 
dwie rece do Jen. Essena 3go i Sackina 
dowiedziano się, że w tyle zgo korpusu znay. 
dowały się połączone korpusy wspomnionych 
Jenerałów. IA 
Dla dania czasu naszym czatóm rozpo- 
znaiącym do powrotu, a parkowi dział do 
dostania się do Wołkowyska i Piasków 
korpus nasz ruszył d. 11. w tył do Sokol. 
nik, a d. 12 znowu na przód do Łapi- 
nicy. ; 
Major Watzdorff przy licznóm d. 11 
rozpoznawaniu ku Rudni, żywo bardzo Ści- 
gany był od nieprzyiaciela, lecz uszedł bez 
Siraty, a winien to dobrym swoim rozporzą- 
dzeniom i zimnóy krwi oddziału swego. 
Jenerał Hrabia Regnier chciał, ażeby 
korpus d. 13. odpoczął przy Łapinicy; ale 
przednia straż len. Majora Gablenza oko- 
ło godziny gtóy zrana tak natarczywie od 
nieprzyiaciela napadnięta była, iż z Poro- 
zowa i Hornostaiewic szybko na stano- 
wisko korpusu kuŁapinicy cofeć się musiała, 
Na wsparcie przednićy straży natychmiast 
druga dywizya wyprawiona bvia. A że ta 
dywizya iuż zastała lasy na czele leżące przez 
piechotę Moskiewską zaięte, osadzenie zaś 
ich koniecznie potrzebnóćm było dla rozpozna- 
nia poniekąd siły nieprzyiacielskićy, rozkazał 
więc Jener. Regnier uderzyć na te lasy, 
z których nieprzyjaciel, pomimo nieustannego 
ognia z dział i ręcznóy broni aż do nocy 
trwaiącego, wprawdzie odparty, ale wszelako 
zupełnie nie mógł bydź wyrugowanym. Na 
równinie iazda nieprzyiacielska ustąpić mu: 
siała przed artyleryą Saską. Wszystkie ze- 
znania jeńców w tém się zgadzały, iż Jenerał 
Sackin z całym swoim korpusem inż stał 
naprzeciwko. Jen. Regnier oddalony o trzy 
dni drogi od Ausiryaków, nie sądził rzeczą 
dogodną oczekiwać nowego napadu w stanowi- 
sku pod Łapinicą. Korpus zatóm wyruszy- 
wszy o drugićy po północy, ciągnął w dwóch 
kolomnach na Błękitną i Izabelłin do 
Wołkowyska, gdzie dnia 14. b. m. bar- 
d:o korzystne zaiął stanowisko, które wsze- 
luko tę miało niedogodność, iż dla głównóy 


kwatóry nie było innego zdatnego mieysca , 
iak na samych przednich czatach w samym 
Wołkowysku. Ostatni oddział dywyzyi 
Jenerała Durutta połączył się dnia te- 
goż, z siodmym korpusem, — Gdy tylna 
straz słabo tylko od nieprzyiacieła była 
ścigana, i tenże w ogólności aż dotąd nie 
wielkim unesił się zapałem, tém mnićy 
spodziewanóm było zdarzeniem , gdy nie- 
przyjaciel w nocy z 14g0o na 1sty v taka 
natarczywością uderzył na Wołkowysk, iż 
razem z prżedniemi czatami Saskiemi do 
miasta wkroczył. Udało się wszelako wy- 
stępuiącym na przód grenadyerom z bataliio- 
nów Spiegla i Angera, tudzież lekkićy 
piechocie i 2mu bataliionowi pułku Xięcia 
Fryderyka zatrudnić nieprzylaciela aż da 
świtu wdarciem się do goreiącego miasta. 
Wielką ilość taborów, będących w głównóy 
kwaiórze, wyiawszy niektóre, szczęśliwie 
uratowano. Woysko Saskie przy tey okoli- 
czności dało Szezególnieysze dowody męstwa 
i dobrego porządku, i dla tego strata iege 
tak nieznaczna była, 1 

O świcie dnia 15. Listopada usżykował 
nieprzyjaciel zaczepne swoie kolumny ku le. 
wemu skrzydłu naszego stanowiska. Rozwi- 
nął ón całą swoię siłę, a wtedy okazało się, 
że mamy do czynienia z korpusem Jenerała 
Sackina, którego siła, według przeiętega 
przez Austryaków w Słonimie gonca, wy: 
nosiła 18000 piechoty, i 7000 iazdy, Około 
godziny otéy uderzyła natarczywie większą 
część iazdy Moskiewskićy na lewe skrzydło 
stanowiska 7go korpusu. Jener. Gablenz 
zdając ważność tego mieysca, natarł ż tazdą 
Saską ba dwakroć mocnieyszego nieprzyiacie- 
la z taką dzielnością, iż tenże w naywiększym 
nieładzie z góry ku mostowł zapędzonym zo- 
stał, gdzie ogień artyleryi konnćy niepotząd: 
ku w kolumnach iego dokonał. To uderze. 
nie Królewsko  Saskićy iazdy, wykonane 
zrówną zręcznością iak nieustraszonćm me- 
stwem, przy któróm waleczny Pułkownik 
Engel na czele pułku swoiego kilka ran 
odniósł, zabezpieczyło stanowisko, i dało 
dosyć czasu do osadzenia łewego boku iego 
tylą działami, iż wszystkie nasiępne napady 
kolumn nieprzyiacielskich, przez ogień dzia- 
łowy bezskutecznie spełzły. Ztem wszy. 
stkiém nie przestawał nieprzyjaciel d. 15. i 
16 czynić obrotów przeciwko stanowisku 7go 
korpusu. Ciągły iżywo utrzymywany ogień 
strzelców, i zawsze bezkuteczaie powtórzone 
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demonstracye przeciwko lewemu skrzydłu 
Saskiemu, przy którém pułk Xięcia Anto- 
niego pod Puikownikiem Rysselem szeze- 
gólnićy zimoą krwią się zalecał, były iedy- 
ne wypadki wszystkich obrotów qnieprzyia: 
cielskich. 

Jenerał Regnier wyprawił był dnia 14 
officera do Xięcia Schwarzenberga z proś. 
bą, aby go wsparł częścią korpusu swego 
przez uderzenie na prawe skrzydło nieprzy- 
iacielskie, Właśnie nieprzyiaciel dnia 16, ku 
wieczorowi na nowo Się kusił uderzyć na 
lewe skrzydło nasze, gdy działa przednićy 
straży Austryackiśy w tyle stanowiska nie- 
przyiacielskiego ku lzabellinowi słyszeć 
się dały. Było to powszechnóm hasłem dla 
7go korpusu do uderzenia na Wołkowysk, 
Cztery kompaniie Wirzburgczyków, 8 kom- 
panii pułków Francuzkich Isle de Ré i 
Móditerranće, wsparte ogniem ze Wszy- 
stkich bateryi, wyparły piechotę nieprzyia- 
cielską z Wołkowyska, i iedynie znuże- 
nie wnyska, i zapalone na nowo od Moska- 
łów miasto Wołkowysk nie dozwoliły w 
nocy dalćy ścigać nieprzyiacieka, który na 
wszystkich stronach uchodził, 

Można było przewidzieć , że nieprzyia- 
ciel cofać się będzie ku Swisłoczy i Ru- 
dni, a zatćm starano się ile możności, aby 
przed nim, lub przysaymoićy razem z nim 
pod Rudnią stanąć, Dnia 17. Listopada 
2 świtem ciągnął 7my korpus do Sokolnik, 
gdzie, mimo wszelkiego usiłowania, dopićro 
ku wieczorowi stanął. Korpus Austryacki 
tegoż dnia poszedł na Porozów do Ru- 
dni. Nieprzyiacie! pociągnąwszy w+nocy 
z i6go na ı7ty aż do Swisłoczy, uszedł 
w nocy z 17g0 na igty z Świsłoczy za 
Rudnią; a gdy dnia 18go rano przednia 
straż Saska stanęła międzyW ielkiemi.Kryh- 
kami i Swisłoczą, mogła tylko ieszcze 
dogonić iazdę tylnćy straży nieprzyiacielskićy. 
Jen. Regnier kazał natychmiast uderzyć na 
nię z naywiększą snatarczywością, Jen. Ga- 
blenz znowu pomyślnie natarłszy, przymu- 
sił iazdę nieprzyiacielską do spiesznego odwro- 
tu: Korpus uszykował się pod Wielkiemi- 
Krynkami; Jen, Regnier zaś ścigał nie- 
przyjaciela z przednią strażą i pułkiem Xię: 
cia Fryderyka aż do Rudni. Las i gro- 
bię przed Rudnią osadził był nieprzyjaciel 
liczną piechotą i artyleryą, które do wieczo- 
ra przez ogień kartaczowy i z ręczncy broni 
mocny odpor dawały, aż Jener. Austryacki 
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Frelich nuderzywszy na prawe iego skrzy 
dło, do odwrotu go przymusił., Spalenie 
mostu na Narwi pod Rudnią nie dozwo- 
liło tego dnia daley ścigać nieprzyiaciela, a 
Jen. Hrabia Regnier dozwolił dnia t9 znu- 
żonemu woysku 7go korpusu wypocząć. 

Korpus Austryacki maiąc licznieyszą 
iazdę, zabrał wielką część taborów Moskie-: 
wskich; 7my korpus zaś, wspólnie z Austry. 
ackim, wziął do dnia 18. Listopada 2500. 
ieńców, miedzy którymi Pułkownik, 2 Majo- 
rów i g0 kilku oficerów się znayduią. —=, 
Dnia 19, którego Kapitan Cerrini od woy- ' 
skaodiechał, przyprowadzano ieszcze ze wszy- 
stkich stron ieńców Moskiewskich , którzy 
zupełnego osłabienia woyska Moskiewskiego 
dosyć opisać nie mogą. 

Według wszelkiego podobieństwa cofnął 
się nieprzylaciel do Szereszowa.. Oddzia- 
ły iazdy Austryackićy wyruszyły ku Prue. 
żanie i Szereszowu dla zabrania znay- 
duiących się tam taborów Moskiewskich. 

Woysko Saskie w rozmaitych tych utar- 
czkach utraciło 4ch oficerów zabitych, 24 
rannych, a 3 w niewolą wziętych. Strata 
podoficerów i żołnierzy nie może *es<vz€ 
dokładnie bydź poąden=» aaywyżcy zaś wy- 
nosi 5 do 000 zabitych i ranionych.* 


ZWilna donoszą pod d. 25. Listopada 
co następuie: „Co godzina nadchodzą nowe 
szczegóły o wypadkach pod Wołkowyskiem. 
Działanie Feldmarszałka Xiecia Schwarzen. 
berga, tudzież wytrwałość z iaką korpus 
ymy wielkiego woyska, odpićrał trzydniowe 
ataki dywizyi Rossyyskićy, wynoszącćy nay- 
mniéy 24 do 25000 ludzi, naywiększy czynią 
im zaszczyt. Liczba ienców codziennie przy- 
prowadzanych iest nadzwyczayna. Cały 
korpus Rossyyski uważać można za rozpró: 
Szoay. Pałkownik dragonów Riesza Baron 
Scheiter wpadł pod Piaskiem z gma 
szwadronami pułku swoiego i z Soma huzas 
rami, na 4ty pułk Ukraiński, który chciał 
właśnie połączyć się z korpusem Czycza- 
gowa. Cały ten pułk zrąbano hub w nie- 
wolę wziętą. Pomiędzy zabitymi zuayduie 
się także Putkownik tego pułku. 

„(W Nieświeżn napadi Jen, Frimoat 
na wielki oddział Kozaków, i poymał nay- 
większą czę:sć iego,** c 

Margrabia Paulucci, który a miey- 
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seu Jener. Essena obiął dowództwo w R y- 
dze, chciał zapewne przybycie swoie nazna: 
czyć jakowóm  świetnćm przedsięwzięciem, 
Załoga uczyniła na dniu 15. Listopada wy- 
cieczkę, 1 ruszyła na posady Neigutu 
Walgowa i Frydrychsztadu. Rozsta- 
wione tamże oddziały miały rozkaz cofania 
się przed nieprzyiacielem, i wabienia go iak 
naydaley. Jakoż w samćy rzeczy korzystał 
nieprzyiaciel z toga odwrotu; i posuwał się 
przez cały dzień ióty DA przód. Doia 17go 
uderzona powszechnie na korpus Paulucce- 
go, którego 8 bataliionów tegoż samego dnia, 
iako też i następnego, do szczętu zniszczo- 
no. Woysko sprzymierzone zabrało 1500 lu- 
dzi w niewolą, między którymi było 28 offi- 
cerów. W skutku owćy potyczki, w któróy 
s rzymierzenców w porównaniu z nie- 
a A nader była mała, odparto Ros- 
Syanów znowu do Rygi. Marszałek Xiążę 
Tarentu (Macdonald) niemoże dosyć wy- 
chwalić męstwa wóysk Pruskich, Bawarskich 
i Polskich.** 1 : 

„„Jener. Wrede zwiodłszy z Jen. Poru. 
cznikiem Hrabia Wittgensteinem kilka 
bardzo szczęśliwych potyczek miał główną 
swoją kwaterę w Dokszycach, i osadził 
tegoż samego dnia Berezynę,* 


Niemiecka GazetaP etersburgska 
N. 87 pod d. 29. Paźdz. (10. Łistop.), zawićrą 
następujace urzędowe wiadomości od woyska 
Rossyyskiego : 

Jen. iazdy Hrabia Wittgenstein do. 
mosi Imperatorowi z miasteczka Czasnik co 
następuie: 

„Dnia 19. (31.) Października. — 
Po zdobyciu miasta Połocka przez woyska 
nasze, wiadomo jest W. Imperatorskićy Mo- 
Ści, iż nieprzyiaciel z powodu szczęśliwych 
działań korpusu Hrabiego Steinheil zna- 
czną poniósł stratę. Po uczynionéy teraz do: 
kładoćy rachubie okazuie się, że tak wczasie 
bitwy pod Połockiem; iakoteż podczas 
Ścigania nieprzyjaciela aż do Lepla, pny: 
mano 100 sztabowych i wyzszych Oficerów, 
między tymi 5 Pułkowników, i około 6000 
ludzi nizkiego stopnia; prócz tego zabrano 9 
dział, wszystkie bagaże Bawarczyków, go wo- 
zów znaboiami i wiele lawet, których działa 
nieprzyiaciel sam zatopił. „Strata nieprzyia: 
ciela w zabitych musi bydź także nadzwy* 
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Czaynie wielką', bo nietylko pobciowisko, 
lecz nawet cała droga okryte są trupami, a 
korpus ten w stanie zupełnego wycięczenia 
znayduie się. Oprócz tego odciągnałem przez 
te postępy od wielkiego woyska nieprzyiaciel. 
skiego część korpusu Marszałka Victor, 
który ruszywszy nader śpiesznie ze Smolef- 
ska, połączył się ze słabemi szczatkami 2go 
korpusu Marszałka St. Cyr, będącego teraz 
pod dowództwem Jen. Legrand, gdyż St, 
Cyr poiechał do Wilna dla uleczepia rany 
swoićy,'* 

„Dnia 20. Paźdz, (1. Listopada.) — 
Dla uzupełnienia moiego naypókornieyszego 
rapportu posłanego do W. Imperatorskićy 
Mości dpia wczorayszego, mam szczęście do. 
nieść, iż nieprzyiaciel pociągnął z Lepla ku 
miasteczku Czasnikom , zaiął z częścią 
korpusu Marszałka Victor, wynoszącą 15000 
ludzi, posadę pod tćmże miasteczkiem, 1 za- 
stanowił się tamże. Ponieważ zaś potrzeba 
mi było osadzić koniecznie tę posadę nad 
rzóką Ullą, przeto uderzyłem wczóray na 
nieprzyjaciela o godzinie méy zrana, i wy. 
rugowałem go ze trzech posad zajętych przez 
niego nad rzeką. Potyczka trwała do godzi- 
ny 6téy wieczornéy i była bardzo gorącą ; 
lecz ia dokazywałem więcćy działami, j do. 
piąłem celu moiego wypędziwszy nieprzyia.,$ 
ciela, i osadziwszy miasteczko Czasniki. 
Sam zająłem stacowisko nad rzeką Ulla, a 
przednia straż moia stoi z przodu tóy rzeki, 
Wysłałem oddziały ku Borysowu i Miñ. 
skowi dla dowiedzenia się, gdzie Admirat 
Czyczagow z woyskiem swoim stoj. 


Dla uważania Marszałka Macdona lda, 
wysłałem oddział pod wodzą Jener. Majora 
Wlassowa na drogę od Druji aż do Bra. 
sławia; Jen. tea powinien mieć nieprzer. 
wany związek z Jen. Porucznikiem Lewis, 
który wyruszył zRygi.* 


» W potyczce daia wczozayszego pod 
miasteczkiem Czasnikami utracił nieprzy” 
iaciel, oprócz wielkićy liczby zabitych, 12 
sztabowych i wyższych Officerów, tudz eż 
przeszło 8oo ludzi nizkiego stopnia, których 
poymaao; dotychczas ieszcze przyprowadzą. 
ią mnóstwo ieńców. Nasza strata wynosi w 
zabitych'i ranionych około 400 ludzi, — Po 
wczotayszćy potyczcę cofa się nieprzyjaciel 
ku Sennu, a iazda moia poszła w pogoń za 
uim, “ 
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Rozmaite Wiadomośri. 


W Pismach publicznych ezytamy nastę- 
puiący artykuł: „„Kapilan Bligh przedsię- 
wziął był r. 1789 podróż do wysp towa- 
rzyskich, dla sprowadzenia z nich latoro- 
šli drzewa chlebowego; miał ón to nieszczę- 
cie, że wszystkich swoich okrętowych ludzi 
utracił, którzy zamyśliwszy osiaśdź na wy- 
spie O ta heicie lub na iakićy innćy, 
zbuntowali się przeciw niemu pod wodzą 
niejakiego Krystyana Flechtera, Wy- 
słano późniey dla wyszukania tych zbrodnia- 
rzy okręt woienny, ale Dawodzca onegoż 
zastał tylko małą onychże częśc na Ota- 
heicię, i nie można było dociec, gdzie się 
reszta podziała. Odebrano teraz o nich wia- 
domość wcale niespodzićwanym sposobem. 
Pewien Amerykanin zastał na wyspie Pit- 
cairn białych ludzi tamże zamieszkałych i 
po angielsku mówiących; starał się òn wy- 
badać od nich, zkądby się tam wzięli, a oni 
powierzyli mu nakoniec taiemnicę Swoiego 
początku, Krystyan, wyż wspomniony 
buntownik i wyższy sternik okrętu Kapitana 
Bligha, udał się był do Otaheity, gdzie 
znim także kilku iego pozostało ludzi. On 
48 innych uznali za rzecz rostropaą wyszu* 
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kać inną iaka od ludzi niezamieszkaną wy- 
spę, i popłynęli dalćy, wziąwszy iednak z 
sobą kilka kobićt Otaheickich i pewną liczbę 
mężczyzn tegoż narodu iako sługi domowe, 
Po przybyciu na wyspę Pitcairn powsta- 
ła wtóy małéy osadzie niezgoda. Krysty- 
an dostał szaleństwa, i sam sobie życie o» 
debrał, kazawszy pićrwćy okręt zniweczyć, 
Otaheici pomordowali nakoniec Anglików, 
zostawiwszy tylko niejakiego Smitha cięż: 
ko ranionego, którego za zabitego poczytali. 

Kobiety zaś Otaheickie napadły na 
ziomków swoich wnocy, i pomordowały ich 
iako ofiarę błagalną cienióm Anglików, mę- 
żów .śwoich. Takim sposobem Smith, 9 
kobiet i 4 do 5cioro dzieci zostali iedynymi 
mieszkańcami wyspy. Smith sadził Igna- 
men, chował nierogaciznę, i starał się o 
utrzymanie tego małego towarzystwa. Dzie- 
ci podorastały i i pożeniły się, Roku 1808, 
w którym Amerykanin był na tey wyspie, 
składała się ludność ióy ze 35 osób, które 
uznawały Smitha za głowę i „Patryarchę, 
Wiadomość tę przysłał Admiralicyi Lon- 
dyńskićy Dowodzca stacyi Angielskićy w 
Buenos Ayres, która rozkazawszy, docho* 
dzić okoliczności, o prawdzie pizeko nała 
się, <a 
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Meteorologiczne postrzeżenia we Lwowie od 8. da 9. Grudnia 
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X || Czas po~ B > Cieptomierz| Wilgocio ; Kierunek Wia- Odmiany 

l. strzeżenia PARE Reaumura. | mierz. | trów, powietrza. 

|| Fsoh. Stono: 28, 3, Ó. | — 24. 30, 95. TEZ słaby "1 asno. 

g |2- po. połud,| 28, 3, 2. | — 18, 4. 78, 76. Z. słaby łasno. 

i 15. po pot, PE. — 20. Tan Po. Z. słaby iasno, 
osz nocy | 28,1 2. | — 18, Ó, | 80, 76. Po. Z, cichy pochmurno. 
preas Słońc.| 27, 9, 5. |— 13, 7. | 31, 80. | P. Z. Z. słaby żasno, 

9 H2. po połud.| 27, 7, 8. |— 7, 3 | 79. 6. Z. sredni. $ pochnurne, snieg. 
ro. ie nocy | 27, Ós, tial — Ós 9» 82, 76. Po, Z.. słaby | pochmurno. 


Omyłka.. W przeszłym. Nrze: Gazety: naszy pod' artykuter Wiołoszczyzna pomy. 


lonc się w łamania. kolumn ;: gdyż, wiadomosc wwierszu 29gim począwszy: od: tych. słów:: „Nies 
dawne zaszły niektóre bardzo: żywe-spory między Portą i noweng Poselstwem. Rossyyskiem 
&o. aż, do. samego kanea arty kutu, nie da Wełoszczyzny, lecz do Turcyi; należy, 


